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-  Ale fen człowiek?
-  Cicho I
S,°.miy.śllł€m  się.' bo wjd2leć już było trudno. 

pr?y ,cie‘® ai«nta. Pochylony nad nim 
badał go. wsłuchiwał się w bicie serca. W końcu 
powstał i rzekł zmienionym fllosem.

e ży!cl Zresztą widziałem kierunek kuli. 
wpadła prosto w oko.

Ciężkie milczenie otoczyło nas.
- , Co rdblmy leraz? -  zapytałem w końcu 

siłą otrząsając się z wrażenia
-  jedziemy dalej l
-  Ale fen nieszczęśliwy...

« * « |  UCzy™ŁIUi lylk0’ N'C m° flS m" m  niC
J* ciemności umiłkły. Nie widać już 

nawet było błysku małej latarki strażnika baryery.
. ściekajmy -  szepnął Dalton. -  Będziemy ich 

su mieć za chwilę na karku.
Szofer natychmiast puścił w ruch maszynę. 

Ł/alton ostrożnie przeciągnął zwłoki numeru 53 
na brzeg drogi. Wskoczyłem do auta, po chwili 
ualton był przy mnie. Automobil ruszył całym 
pędem.
_ P.rzez kilkanaście minut mknęliśmy w mil- 
czemu otoczeni coraz głębszą nocą. W końcu 
uczuiem, że skręcamy na prawo, maszyna zwal* 

n  wCZ? ’ * po cbwiH stanęła.
. .7 ? ,"  wyskoczył ja zaś wychylony przez 

drzwiczki nadsłuchiwałem.
"  odgłos nie dochodził do nas. Tylko 

przed nami w znacznej jaszcze odległości szedł 
S S .  « 9 ẑT lu* Szla ku nam burza, jedna 
n a lU n r j  flwaltownych burz letnich, która
nas mogła zagarnąć za minut parę.

stos ” ClS2"' anl ś " ,a,e,ka- anl o"-
i . 7. Zsświećł -  rozkazał Dalton szoferowi -  
i jedźmy dalej. Tylko prędko!

Szofer zaświecił elektryczne lampy. Olbrzy­
mie promienie białego światła zalały pola przed 
nami ciągnąc się aż ku horyzontowi.

Droga te była cięższa od lej, którą przebyliśmy 
dotąd.

Duże, cieple krople deszczu spadać zaczęły. 
Usiadłem obok starego Dambleuse, który po­

został spokojny i zimny pośród tych wydarzeń 
l jechaliśmy dalej, coraz szybszym biegiem, po 
jasno oświetlonej drodze.

Teraz już deszcz lal calemi strugami. Burza 
przechodziła tuż ponad naszemi głowami. Pio* 
runy biły raz po raz wokoło nas.

Automobil pruł z wściekłością olbrzymie ka- 
! ,  * wody zagradzając drogę, podskakując nie* 

cdy ^3 nierównościach gruntu.
Śliczny czas na złodziejską wyprawę -  

yrzekł Dalon, potrząsając głową. 
nvłai < y Pr<5dko będziemy na miejscu? -  za- 

1  Dambleuse.
Mar.da*e się, że już przybywamy.
Maszyną zwalniała.

.z obydwu J * ra2., na W3ską dr°9« wysadzoną 
P r j v t , i .  drzewami, 

rzeczkę nh?SKU iasnei błyskawicy do|rzalem 
ległym hS lnącą wzdłuż d">0i. a na przeciw*
sie na ciemnem Ul?mehk° ŚC,° ła odrzyna,ace9°  

Automobil Zatrzymał sjp.
P to czy la^ n as^ ri1 latamie * znowu ciemność

c2aiu czasu d0

U & Z  m lZ ' Co,a{ sl< >“*"" m°-
-  A0Z^ zuiI ~  .^Powiedziałem.

minut »h» „ ic *>0**ucłiaI- Zaczekamy fu pąrę 
był zauujli/f Przekonać czy przyjazd nasz nie 
Pitana Pawilon» zamieszkany przez ka*
minasź w iJS If się’J ak sobI« P«wni« Przypo* 
fen. i*i» ? 9 ° 0rodu, odosobniony. Ale ogród
zam ies^L? ,20ny lnnymi ogrodami 1 willami,
n a iw n i  «y przez mieszkańców Boy. Ale co
żnaiHm* ^2e ~  Pomiędzy tymi mieszkańcami
mandoux 8 m0Że pr2yiaciele kapitana de Li-

kfórT «Au Więc ł0 Boy» 10 zbiorowisko domów, 
*.id,ać po tamtej stronie rzeki? 

lak. Znajdujemy się od nich w odległo­

ści sześciu lub ośmiuset metrów. Z tej strony 
nie potrzebujemy się pbawiać.

-  Masz jaki plan działania?
-  Nie.
-  A więc.
-  Trzeba przedewszystkiem przedostać się 

przez fea mur, co będzie dosyć łatwem, a potem 
działać będziemy stosownie do okoliczności.

-  jedziemy?
-  Poczekaj jeszcze chwilę. Numer 421 Masz 

narzędzia potrzebne?
-  Oto są, panie Dalton -  odpowiedział 

ajent, wyciągając z pod ławeczki przedmiot 
w którym rozpoznałem pałasz i olbrzymie rę­
kawice, misternie odrufowane.

-  Boże Wielki! -  krzyknął stary Dambleuse, 
wstrząsając się. Cóż to jesfl?

-  To na psa -  odparł Dalton.
-  Na psa?
-  Willa jest strzeżona, tak, jak za życia ka 

pitana, przez ogrodnika 1 jego żonę, którzy miesz­
kają na parterze z dwojgiem dzieci. Ale ci lu­
dzie mają psa dla obrony, jak słyszałem ten 
pies nie jest wcale łagodnym.

-  Zamierza go pan zabić tym przyrządem? -  
zapytał Dambleuse.

-  Muszę niestety lak uczynić.
-  A jak szczekać będzie?
Szczekać będzie z pewnością. Lecz jest to 

jeszcze mniej niebezpieczne niż wystrzał rewol­
werowy, któryby zbudził czujność całego są- 
śledztwa.

-  Zauważ tylko wybór mojej broni -  zaśmiał 
się z pewną przechwałką mój przyjaciel. -  
Wybrałem stary pałasz, który bez żadnego nie­
bezpieczeństwa pozostawić możemy na miejscu, 
w razie nagłej ucieczki.

-  Cóż zatem mam robić?-zapytałem .
-  Iść za mną i być posłusznym moim wska­

zówkom.
-  A j a l -  zapytał Dambleuse.
-  Pan zaś -  odrzekł Dalton pozostanie tutaj 

i czekać na nas będzie.
-  Nigdy I -  zawołał stary doktór prostując 

się groźnie.
-  Co pan mówi! -  rzucił spokojnie Dalton.
-  Mówię, że chyba nie po fo mnie tu pan 

przywiózł, abym siedział bezczynnie w automo- 
mobiłu. Na to się nie zgodzę.

-  Nie mam czasu ani ochoty na rozmowy 
kochany panie -  uśmiechnął się ironicznie 
Dalton. -  Przyzna pan, że i chwila nie bardzo 
stosowna do tego. Pozostawiając pana tutaj, mam 
w tern swój cel, a zresztą pan nie jest wstanie 
towarzyszyć nam.

-  Dlaczego?
-  Do takiej wyprawy potrzebne są siły.
-  Mam jel
-  Będziemy przeskakiwać muryl
-  Będę je przeskakiwał przy pomocy panów 1
-  Będzie pan musiał bledz razem z nami 

w razie potrzeby.
-  Będę biegł, jeżeli fo będzie koniecznem.
-  Może pan nam nie nadążyć, zagubić się.
-  jeżeli panowie uznacie za potrzebne, fo 

możecie mnie zostawić na drodze. Proszę się 
nie lękać. Umię milczeć i panów nie zdradzę.

-  Niechże więc tak będzie, jak pan chcel 
zgodził się Dalton. Ale teraz w drogę I bo czasl

Mówiąc to -  wyciągnął z auta płaszcze 
nieprzemakalne i rękawice gumowe, które nam 
kazał nałożyć.

-  No jesteśmy gotowi. Policya może szu­
kać naszych śladów.

-  Te płaszcze i rękawice uchronią nas po- 
zafem przed wilgocią -  odezwał się stary Dam­
bleuse.

-  A więc naprzód! Masz sznury 1 - zawołał 
D alton-zw racając się do ajenta.

-  Tak, panie Dalton -  odpowiedział numer 42.
Wysunęliśmy się jeden za drugim, Dalton

na czele pochodu, numer 42 na końcu.
Szliśmy powoli ścieżką rozmiękłą od deszczu, 

pełną wybojów i kałuż, chluszczących pod na­
szemi stopami. Ktoś w pewnej chwili zamruczał 
z niezadowoleniem.

-  Cicho tam -  szepnął rozkazująco Dalton. 
Ścieżka biegła zwężając się coraz więcej. Spo­
strzegłem wkrótce, że po lewej mojej stronie 
ciągnął się mur wysoki.

Dalion szedł teraz wzdłuż tego muru. My za 
nim starając się czynić jak najmniej szmeru.

Nagle Dalton zatrzymał się.
-  Zbliżcie się wszyscy do mnie -  szepnął.
Obstąpiliśmy go wszyscy wokoło.
-  Słuchajcie -  mówił dalej Dalton. -  Tu

w tem miejscu znajduje się iurłka prowadząca 
do tylnej części ogrodu. Brama główna znaj­
duje się naprzeciwko, pawilon zaś stoi w równej 
prawej odległości od tych obydwu wejść, bliżej 
jednak trochę tej furtki. Ty, numer 42 wydra- 
piesz się na fen mur i siedzieć fam będziesz 
spokojnie. My zaś, okrążymy ten mur aż da 
pierwszego załamania i także czekać będziemy.

Wówczas ty, numer 42 zadzwonisz, to jest 
pociągniesz tym łańcuszkiem, do którego z tam ­
tej strony przytwierdzony jest dzwonek. To bę­
dzie wystarczające przypuszczam, aby obudzić 
czujność psa, który znajduje się w ogrodzie. 
Ody nadbiegnie staraj się go zabić jak najszyb 
ciej. Dziwię się, że nie wyczuł nas dotąd. Prze­
dewszystkiem bądź ostrożnym. Ta cisza niepo 
koi mnie trochę. Spodziewam się zupełnie cze­
goś innego. Co do nas, jak tyj ko tylko usłyszym y 
dźwięk dzwonka, przeskoczymy przez mur da 
parku i działać będziemy stosownie do okolicz­
ności. Zrozumiane?

-  Zrozumianel -  odpowiedzieliśmy jedno­
cześnie.

Wówczas Dalton odparł się silnie o drew­
nianą furtkę nadstawiając plecy numerowi 42, 
który z łatwością wdrapał się po nich na brzeg 
muru. W ciemnej nocy, sylwetka jego odcinała 
się czas jakiś ciemniejszą plamą -  w końcu 
zginęła mi z oczu.

Dalton nadsłuchiwał.
-  Chodźmy 1 -  szepnął po chwili.

Zaczęliśmy iść ostrożnie w zdłuż muru.
Żaden szmer nie mącił ciszy. Szelest kroków 
naszych ginął w miękkiej wysokiej trawie. Do­
szliśmy tak do jednego końca ogrodu, gdzie 
mur załamywał się nagle. Ujrzeliśmy pele za­
sadzone drzewami, a dalej ciemną jakąś masę, 
domek i niewielki lasek.

Teraz musieliśmy przebyć rów pełen wody. 
Deszcz padał ciągle. Pomimo nieprzemakalnego 
płaszcza dreszcze mną wstrząsały. Pomyślałem 
z litością o tym biednym starcu, który upierał 
się nam towarzyszyć i narażać się na różne 
niebezpieczeństwa tej nocnej, niepewnej wyprawy.

Dalton wkrótce zatrzymał się znowu.
-  Nadsłuchujmy -  rzekł.
-  Nadsłuchiwaliśmy wszyscy, przejęci waż­

nością chwili. Minęła minuta, dwie, pięć może...
-  To trwa za długo-ośw iadczył Dalton.
-  Nie słyszeliśmy może.
-  Ale musielibyśmy usłyszeć psa,
W tej samej chwili ciemny jakiś przedmiot 

przesunął się koło mojej fwarzv i uderzył prosto 
w twarz Daltona.

Z piersi jego wydarł się jęk stłumiony.
-  jesteś ranny? -  szepnąłem chwytając ao 

za ramię.
-  Cicho bądźl Padnijcie wszyscy na ziemię 1 -  

odpowiedział. — Cios ten mnie tylko ogłuszył.
-  Ale nie jesteś ranny?
-  Ehl to drobiazg. Ale czemże ja u djabła 

ugodzony zostałem 1 Kamieniem możel
Pochylił się i wkrótce namacal rękami przed­

miot.
-  To cegła! A to coś ciekawego 1 Któż to 

bawi się w rzucanie cegieł w tej godzinie i tern 
miejscu.

Odgłos drugiego upadającego na trawę cięż­
kiego przedmiotu wyjaśnił zagadkę.

-  Ahl do kroćset-zaśm iał się D alton.-N u­
mer 42 daje znać o sobie. Poczciwy chłopaki 
Nie bardzo szczęśliwą ma rękę. Tem gorzej dla 
niego, jeżeli i moja ręka nie będzie lżejsza.

-  Czy jesteś pewnym, że się nie mylisz ? -  
zapytałem.

-  Musimy przecież coś zaryzykować i po­
stawić na ostatnią stawkę.

Wziął cegłę i przerzucił przez mur.
Cichy gwizd odpowiedział mam z tamtej 

strony.
-  Doskonale -  szepnął Dalton. -  Możemy 

przejść.
-  A pies?
~ Pies musiał zostać zabity be? hałasu -  

lub też nie nie był wypuszczony do parku. Nie 
lubię jednak tych ułatwień nadzwyczajnych, które 
nam podaje. No dalej przechodźmy przez mur.

Podstawiłem plecy, aby Dalton skoczył pierw­
szy. On jednakże w ostatniej chwili jeszcze 
zwrócił się do starego Dambleuse i rzekł prze- 
kowującym głosem:

-  Panie Dambleuse, jeszcze czasl Niech pan 
porzuci myśl towarzyszenia nami

-  Mara pana obietnicę -  odparł sucho 
stary Dambleuse.

(Ciąg dalszy nasląpl).


